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Na pięć minut przed jubileuszową premierą 

Od ,,BAiiadyny'' 
do ... ,,Balladyny'' 

D ZIS wieczorem 'Pój­
dzfe w qórę kurtyna. 
zapłoną światła ram-

py. Rozpocznie sle teatral-

nazbyt współczesne, daleko 

odchodzące od oryginału, 

- Kształt, jaki nadaliśmy 
Jadwigą Pożakowslcą 

ne prze<lst'awienie. Insceniu 
cją „Balladyny" Juliusza 
Słowackieqo w reżyserii z 
Marka Okoplńskle!JO, ze sce „Balladynie" odpowiada mo­
noqrafia Jadwl!Ji Pożakow- jemu stosunkowi ąo tekstów 
sklej i muzyką Andrzeja klasycznych. Myśłac 0 ta­
Głowlilskle!Jo wkroczy Teatr 
„Wybrzeże" w swoje nastęip kich sztukach niqdy nie za;. 
ne 40-lecie. W chwili, qdy sitanawlam się nad tVm, tak 
Pisze te słowa za kulisami 
oanu ie prze<lpremierowa qo­
rącz·ka. Inna niż naturalna 
w takich momentach trema, 
bo też i spektakl ma cha­
rakter niezwvkłY. Przyqoto-

uświetnienia 

wvobrażał le sobie autor, 
lecz staram się le widzieć 

- Jak.I problem okazał 

się najtrudniejszy dla łnsce­

nizatorówł 

Montał widowiska. 
Chodziło o jeqo spó)ność I 
rvtm. Dzisiejszy aktor Drzv· 
wvkł do analizy Intelektual­
ne!, do loąLculeqo myślenia, 
któremu teatr romantyczny 
często za:pn;ecza. Tu trzeba 
bvło zmienić to'k rozum01Wa­
nia. t><Xldać się swoiste! ,,lo­
qlce" dzieła, tak by zyskało 
ono przekonu lacY teatrałny 
wvraz. Aktorzy musieli oo· 
qodzić się z tvm, że nie 
wszvstko l>Odleqa :żelaznej 
konsekwenc }i. 

- Pierwua, druga, trzecia 

uroczvstoś­

ci, na wiązu lac do na ileo­
szych tradycji qdańsklej 

sceny. „Balladynę" wvstawił 
Iwo Gall 27 oażdzlernika 

1947 roku w Teatrze Miej­
skim w Gdvni 1 choć nie 
bvła to pierwsza z ieqo rea-

oczvma wspl>łczesneqo czło­
wieka. „Balladyna" to 
dla mnie rzecz o namietnc.­
ściach. o tel ciemne! strome 
lud7Jkich charakterów. Pró­
bu jeIJly ie wlec ook.dzać, 

wydobyć. „Chciałbym, aby 
bohaterowie mlelt nasze ser- 1reneralna, potem premiera. 
.ca" - !Pisał Słowacki o Dzisiaj niezwykle uroczysta. 
„Balladynie" w jednym :r; Trema_ 
listów do matiki. Ja też 

chd.ałbvm, by byli nam bli· 
lizacii na Wybrzeżu, to do scy. Może mi ktoś zarzucić, 
historii teatralneqo życia że dosvć swobodnie notrak­
reqionu wzeszła iakó iedna tiowałem tekst dramatu, do­
z :na jlepszvch, na jbardzlej konałem bowiem -pewnych 
oryqinalnych wypowiedzi te- skrótów. Był to z&bieq ko­
qo wvb~tneqo reżysera i niecznvi ws'l)6łczesny S'l)e'k­
twórcv. Teraz te udramaty- tali nie 'DOWinien trwać za 
zowan11 baśń Słowaddego dluqo, to niezqodne z rvt· 
zobaczymy w nowel wersi.f. mem nasiych czasów. Ołó­

Jakl będzie ten spektakl? wek reżysera n1e sl>rzenie-
W przerwie między oslat· wierzył się iednak duchowi, 

nimi próba.mi poprosiłam o utworowi, o to mosze sie 
ro7..mo·we reivsera MARKA nie bać. 
OKOPlrilSKIEGO. 

Nie jestem zwolennikiem 
ekspervmtmtowania na dzie· 
łach klasyków, nie będzie 
więc na scenie hond." 
Koncentruję się na qrze na­
miętności, odchodząc od te­
qC>, co dominowało w dotych 
cza:sowvch Interpretacjach 
„Balładyny", aikcentujących 
traqizm władzy, stopnie do 
niej wowad7.ace. Nie lubię 
doraźnych · adresów, aktua· 
lizowania. 

- Zespół teqo teatru po­
siada jedna wspaniała wła.ś-
ciwość: umie s-le na scenie 
złednoczyć, scalić, a to bar­
<lzC> cenne. I raCl:el dziś nad 
ko sPGt~ane, sądzac choć­
by na oodstawle mo!ieh doś· 
wiadczeń :z ·k0ntaktów z in­
nvmi tea.tralJl!. Bo~y się 
Q.Czywiścle, jak :przyiinle ~­
bliczno~ć to przedstawienie, 
któremu nadaliśmy wspólnie 
pewien kształt. Koncepcja 
symultanki wprowadza dy­
namizm, ale wnosi tez oow-
44 „słowiańskii przaśność", 
co htż zdecydowanie różni 
nas od Galla - twórcv este 
tvzu laceqo. 

- Jako retyser ma pan 

zapewne własną wlztę tea· 

tru. Starał się Ją tet pan 

urzeczywistni~. będąc w ia­

tach 1969-73 kierownikiem 

artystycznym "Wybrzeta'". 

- Dwie Inscenizacje ro· 

mantycznego dramatu łączą 

niczym klamra 40-letnie dzie 

je gdańskiego teatru. Intere­

suje mnie pański stosunek 

do samego utworu, o którym 

każdy z nas ma jakieś włas­

ne wyobra:l:enle. Dzieło wie· 

szcza, szkolna lektura, rzecz 
- Czy tradycja inscenlza. 

Teatrolodzv okrzvczelł pana 
cjt ·Galla miała jakiś wpływ 

zwolennikiem eklektyzmu na ogół znana. Na naszych 

scenach ma tet „Balladyna" 

długą tradycję, niektóre Jej , 

realizacje - myślę np. o 

tej warszawskiej sprzed lat 

na waszą realłzacjęł 

- ,.Balladvne" Galla 2l!la­
mv tylko z Ol>isów. Ekspo­
nują one rolę dekoracji poz 
walającej untknać stałego 

oodnoszerfia kurtyny i stwo­
kllkunastu w re:I:. Adama 

rzyć .szereq miejsc akcji. Nie 
Hanuszkiewicza .- wywo- powtarzamy konceocH oiet;ro 
lały sporo kontrowersji jako wei scenv. ale też nie uty. 

wamy kurtyny. 

eksperymentu-

Nie interesu je mnie 
s.tvl reżysera w teatrze, lecz 
specyfika autora i dla i iei 
wydobycia staram sie zna­
leźć odPOwiednie środki. 
Uważam, że obowiązuje 
m·nie od1>0wiedzialność za 
tekst I uczciwość wobec nie­
go, to ze nie wolno mi być 
przeciwko autorowi. Dlateqo 

też nie odchodzę od cieneral 
neqo kształtu 1 zamvslu dz.e 
ła. w m"\'Śl zasady • ..nie bądż 
my mądrzeisl od wielkich". 
To może dać wprawdzie nie· 
zły efekt, ale nic 1>0za tvm. 
Moje „ek~rpervmenty" w 
H Wybrzeżu" skupiły sie ra­
cze! na płaszczyźnie reper­
tuarowej. wProwadzałem du­
ło rzeczy współczesnych, 
łacznie z debiutami, bo uwa 
żam to za obowiązek teatr.i 
w stosunku do młodych 
twórców. A eklektyzm? Dyk 
tował qo chyba nie tylko 
fakt, że Trójmiasto miało 
wtedy praiktycz.nie iedeń 
teatr dramatyczny. Eklek­
tvzm w znaczeniu oozvtvw· 
nvm - mieszczący w sobie 
publicystvke. klasYke rodzi­
mą I eur01>eiskit. sztuki rzad 
ko qrvwane - qwarantuje 
zawsze pewna atrakcytność; 
dawał też szanse wykorzy­
stania możliwości aktorskich 

- Mówi się ostatnio czę-

sto o kryzysie teatru-

- Jeż~ nawet zmniej­
szył sie kraq odbiorców, to 
t tak teatr nie musi sle ni· 
czeqo obawiać. Sztuce, któ­
re! istotą fest kontakt' 
dwóch :żywych ludzi - akto. 
ra i widza - nic nie zaqro­
zl I nic lei nie zasta·Pi. Po­
mimo krvzysu teatr nasz ży­
je, rozwija się . Doświadcze­
nia Teattu Rzeczypospołitej, 
którvm kleru le. nasze wę­
drówki oo miastach nie po­
siada jacvch własnei sceny, 
ootwierdzaią, jak bardzo 
iest on· nam wszystkim oo­
trzebny. 

- Czego więc potrzeba 

dziś najbardziej 

teatrowlł 

- Życ?Jliwości ~ pomocy 
ze strony mecenasa, co nie 
iest byna imniei wołaniem o 
stworzenie cie-plarnlanych 
warunków. Czestszych kon­
taktów oozwala jącycb ooz­
być sie kompleksów, a za­
prezentować sie ooza tere­
nem własneqo miasta. wo 1e­
wództwa. kraju. To przecież 
m. i·n. dzięki festiwalom 
„Wybrzeże" znowu ostatnio 
zaistniało na teatralne! ma­
oie Polski, znalazło sie w 
kraiowei czołówce., 

Rozmawiała: 

Anna Jęsiak 


